
Nr. ABC -  NOWINY CODZIENNE S ir .  1

N A  T A R G Ó W K U
taprenumerować „AB C " n.ozn- 
w następujących punktach:

1)  S-fC  WINCENTEGO 8, sklep 
tytoniow y p. K a& ,/Aokiej.

2) fl-go W IN C E N T E G O  18, 
Utlep btawatny p. W in iarskie j.

2) 0 9 2 M IA IIS K A  2, 'k lep  spo­
in *  czy p. Dobrowolskiej.

4) R A D Z Y M iN S K A  97, sklep 
■puzywezy p. T yn ieck iej.

5) B A R K O C IN S K A  4, skiep wó­
dek p. D unentko.

6) Z Ł O T O P O c S K A  róg K O ­
R Z O N A , sklep wódek p. Bugaj- 
czy ta .

Mesaimife zuźytEzeme palestry Wilefisklej
S 7‘Ł i i n « (  ż a r g o n o w y  ty  k u l u a r a c h  f u d u t w b

W iln o , w  grudn iu ,
D o  n ied aw n a  jeszcze m ów iło  

. ię, że w śród  ogó lnego  zażydze- 
n ia  pa lestry  po lsk ie j, okręg  ape­
la c ji w ileń sk ie j b y ł szczęśliw ym  
w yjątk iem . N ie  tak  daw no, rze­
czyw iśc ie  sędzia-żyd n a leża ł do 
rzadkości. N ie d łu g o  jed n ak  stan  
ten się  zm ieni, o ile  żydzi będą  

n ap ły w ać  do sąao w m ctw a  w  tem  
p ie  dotychczasow ym . P rze d  kilku

Ś m i e r ć  A n d r z e j a  S t r u g a
W c z o ra j ran o  zm arł w  W a rs z a -  

wis znany p isarz , i. p. A n d rz e j  
S tru g  (G a łe c k i ) .

T edeusz  G aieck i, bo tak ie- je st

re g  n a jcen n ie jszych  jego  u tw o ­
ró w  pow ieśc iow ych , „L u d z ie  pod­
z iem i", „Ze w spom n ień  sta rego  

sym patyka", „ W  tw ard e j s łu żb ie ",

dn iam i w  W iln ie  odbyły  się egza  
m iny ap lik an tów  sądow ych  „pe - 
la c ji w ileń sk ie j, które iło zy ło  18 
ch rześc ijan  i 8 żydów . G dyby  tak  
by ło  w  latach ub ieg łych , to by ło ­
by  jeszcze n ie  n a jgo rze j. N a le ży  
jedn ak  przypom nieć, te  w  r. 1936 
do ap likan tu ry  sąao w e j zostało  
p rzy ję tych :
1 Poika, 1 R o s jan in  i 16 żydów  
razem  18 osób. Te cy iry  nie w y ­
m a g a ją  kom entarzy. N a d  nim i 
m usi się zastan ow ić  naw et n a j­
bardz ie j za a w an so w an y  filo se -  

m ita.

w łaściw a nazw isko A n d rz e ja  „D z ie je  jedn ego  pocisku ", „O jco- 
S tru ga  u rodz ił się w  r. 1879. W  w ie  n a s i" , „ P o rt r e t "  W  r. 1914 

litera tu rze  zad eb iu to w a ł w  r. na w ie ść  o pow stan iu  leg ion ów  

1901, o trzym u jąc  I  n ag ro d ę  Z w ią - w ra c a  do P o lsk i i w a lczy  jako  

zku N a u k o w o  -  L ite rack iego  w e prosty  u łan  w pu łku  B eu n y . Z  

L w o w ie  za studium  o Żerom skim  tego okresu d a tu ją  się pow ieśc i 
Już poprzedn io  w  r. 1894 za swo- w o jen n e  „O azn ak a  za w ie rn ą  

j ą  d z ia ła ln ość  po lityczn ą  został s łu żbę ", „K ro n ik a  św iec iećnow - 
skazany  i zes łan y  do gu be rn ii ska ", „M o g iła  n ieznanego żołnie
arch an g ie lsk ie j. Po pow roc ie  

b r a ł  d a le j udz ia ł w  p racy  konspi­
ra c y jn e j, d z ia ła ją c  czynnie w  re ­
w o lu c ji w la tach  1905 —  '.06 ro ­
ku. W  r. 1908 w y je c h a ł do P ary ­
ża i w  rym  OKresie pow sta je  sze­

r z ą "  i je den  z n a jlepszych  u tw o ­
ró w  w o jen n e j lite ra tu ry  eu rope j­
skiej „Ż ó łty  K rzy ż " .

Śm ierć  p rzeszkodziła  A n d rz e ­
jo w i S tru g o w i w  dc kończeniu  po­
w ieśc i „M ilia rd y " .

J u g o s ł a w i a  n i u  p r z y s t ą p i
d o  p a k t u  a n t y k o m u n i s t y c z n e g o

R Z Y M , . . 1 2 -  W  dn iu  dz isie j­
szym p rem ier S to jad in o w icz  zw ie ­
d z i  w  tow a rzy stw ie  m in. C iano  

L ittorię , S aba u d ię  i A p r i l .ę  —  

nowe m iasta, zbudow ane na osu  
szonych b ło tach  ponty jsk ich . Po  

pow ruc ie  Jo Rzym u p rem ie r Sto­
ja d in o w icz  odby ł trzec ią  z kolei k*mi stanu , po ruszon a  by ła  m. in  

rozm ow ę z M u sso lin im  w  P a ła cu  , ®Pr a w <i paktu  antykom unistyczne- 

W eneck im . W ieczorem  odby ł się

Rzym , u a a ją c  się w  tow arzystw ie  

min. spr. zag r. C iano  i m in. k u l­
tu ry  lu d o w e j A l f ie r i  dn M e d io la ­
nu.

R Z Y M , 8 . 12. P od czas  roz.nów, 
odbytych  w  R zym ie przez p rem ie ­
ra  S to ja d in o w icza  z  w łosk im i m ę-

ob iad  w  po se lstw ie  ju g o s ło w ia ń ­
skim . O pó łnocy  p rem ie r opuśc ił

D e l b o s  w y b i e r a  się
do Turcji

go. Prem  ier S to jad in o w icz  w y łu -  
szczył punkt w idzen ia  J u g o s ła w :i 
w  te j kw estii, s tw ie rd za jąc , że 

J u go s ław ia  do paktu  tego  n ie  za ­
m ierza  p rzystąp ić . Ze  strony  w ło ­
sk ie j n ie czyniono na J u go s ław ię  

żaunegc r.aciskii w  tej sp raw ie  
Zdan iem  kół w łosk ich , ew en tual- 

A N K A R A ,  9. 12. W e d łu g  o- j ną p rzystąp ien ie  now ych  sygn a - 
•w iadczeń  z kół d o b rze  p u in fo r - I tariu szy  4 ’ o paktu  pow inno  posia -  
■nowanyeh, m in ister D e lbo s  m a dać ch arak ter spontaniczny i d la -  
p rzy b y ć  w  końcu lutego do A n -  tego ani M u sso lin i, a ii m in iste r  
k ary . R o zm ow y  z rządem  tu re c - C iano nie n a le g a li na  prem iera  

kim  stan ow ić  będ ą  da lszy  c ią g  1 S to jad inow icza , aby  J u go s ław ia  

cyk lu  rozm ow  d y p lo m aty czn y ch ., pow ięk szy ła  liczbę  uczestn ików  

zapoczątkow an ych  w  W a rsz aw ie , paktu antykom unistycznego .

S p ra w a  zażydzen ia  w  ad w ok a ­
turze

p rzedstaw ia  się  jeszcze go rze j. 
Już d z is ia j p rak tyku je  tak  w ie lu  
ad w ok ató w  - żydów , że często w  

k u lu a rach  S ąaów , nie s łychać  in - 
negc języka, ja k  ża rgon  i w id u je  
się w okół tak  okazałych  g r rb o n o  
sów  p rzystro jon ych  w  tog*, że po­
dobnych  spotkać m ożna chyba  
gdzieś w  syn agodze  chasydzk ie j. 
D o tego dochodzą jeszcze liczn i 
ap likanci sąd o w i żydzi, co razem  
sp ra w ia

w rażen ie  n iesam ow ite . 
P ew ien  ad w ok at P o la k  o p ow ia  

dał, ie  gd y  w io sn ą  ch cia ł w  Któ­
rym ś z w y d z ia łó w  z a ła tw ić  p iln a  
sp raw ę . Z w ró c ił s ię  z tym  do u- 
rzęan iczk i, k tóra  m u p o rad z iła  
aby  zaczekał do ju tra , bo dziś nie 
m a u rzędn ików . G d y  sp y ta ł o przy  
czynę te j m asow e j n ieobecności, 
u słysza ł w  o dpow iedz i:

—  Czy pan  n ie w ie, że dziś sr 
żydow sk ie  zielone św ię ta .

D ochodzi w ięc  dc tego, że nie- 
k tóie  resorty sę p ra w ie  nieŁzyn  
n w  dni św ią t  żydow sk ich , ja k ­
by  to działo  s ię  w  P a lestyn ie .

B a id z o  sm utno p rzed staw ia  się  
s p ra w a  ap lik an tó w  adw okack ich . 
W e d łu g  danych  spisu  w yw ieszo ­
nego  w  Izb ie  A d w ok ack ie j w  

W iln ie  m am y w  tu te jsze j ap e la ­
c ji 1 0 2  ap likan tów  adw okackich , 
w  tym  6S żydów  1 10 R o s ja *
W ś ró d  „ R o s ja n "  t e i  często są u- 
kryc i żydzi.

W  sam ym  W iln ie  n a  57 ap li­
kan tów  je s t  29 żydów  i 6 R os jan . 
O w ie le  go rze j je st  na p ro w in c ji. 
W  D ziśn ie , Ś w ięcianaeh , W i ­
dzach, S łonim ie. A u g u sto w ie . W o ł 
KO w ysK u, P ru żan ie , B erez ie  K a r ­
tu sk ie j, B a ran o w icza ch  i Stn łp- 
cach  nie ma
an i jedn ego  ap lik an ta  - P o lak a .

N a  45 ap lik an tó w  adw okack ich  

po zr W iln e m  przypadr. za ledw ie  
11 P o lak ó w  i 4 R os jan . T o  są  cy­
f r y  nad którym i trzeba  się pow aż  
nie zastanow ić .

T rz eb a  rów n ież  pam iętać o 
w p ły w ac h  ad w ok ató w  n a  w ies . 

L u d n o ść  k resow a  lu b i « ię  proceso  
w ać. N a w e t  w  czasach  n jg o r -  
sze j k on iunktu ry  ch łopek  b ia ło ru ­
ski zn a jd z ie  p ien iądze  na sądy. 
Żydzi na  to liczą  i n ie raz  w  sw ej 
chciw ośc i p o su w a ją  się  do n ie­
uczciw ych  posun ięć  N ied aw n o  
by liśm y  św iadk am i skazan ia  w  
L id z ie  żyda ap lik an ta  n a  trzy le t­
nie w ięz ien ie  za  u siło w an ie  prze  
k u p ien ia  sędziego.

W ie lu  żydów  adw okatów , mimo  
d łu go le tn ie j praktyk i w  sądach  
polskich  1 w  w ielu  w ypadk ach  

ukończen ia po lsk ie j uczeln i
n ie  um it dobrze  m ów ić  po po lsku  leńsk ie j. (m s ).

u ży w a jąc  często rusycyzm ów , czy 
te l w ręcz  p rzek ręca ją c  s łow a  
w ym aw ian e  w  ch arak terystycz ­

nym  żydowsK im  akcentem . W szy  
scy p am ię ta ją  tego  rod za ju  p o p i­
sy o ratorsk ie  ad w ok ata  C ze rn i­
ch ow a  obr. S zczerbow sk iego , za ­
bó jcy  st. pust. S te fa n a  K ęd zio ry  
przed  A p e la c ją  w ileńską. N aszy m  
zdaniem , p ra w ie  w  dw adzieśc ia  
la t  po odzyskan iu  N iep o d leg ło śc i  
podobne kaleczen ie ję zy k * przez  
o byw ate la  po lsk iego  je s t  n iedo ­
puszczalne i w a rto  by łoby  ode­
s łać  tak ich  p raw n ik ó w  na „sp o ­
czynek", lu b  do sąd ó w  rab in a c -  
kich.

N ie sam o w ite  i w z ra s ta ją c e  za- 
żydzenie p a le s try  po lsk ie j obudzi 
ło ju ż  w  łon ie ca łe j adw ok atu ry  
zd ro w y  od ruch  sam oobrony  T y lk o  

adw okac i w ileń scy  jeszcze m il­
czą. N ie d a w n e  w y b o ry  do R ady  

i A d w o k a ck ie j p rzesz ły  w  zad z iw ia  

ją c e j zgodzie. L ecz  przytoczone  
po w yże j c y fry  św iadczą , że nie  

je st  tak  dobrze, jak  s ię  w j-da je . 
Czy  adw okac i - P o la c y  w  W iln ie  

będ ą  czekać, aż z n a id ą  ..ię w  
m nie jszośc i?  O p in ia  pub liczn a  
czeka n a  ghetto  w  pa lestrze  w i-

K O L C B 3 Ę J  
R O Z

PODOBNO
...P od ob n o , komisaryczny

prezydent stolicy, p. Starzyń­
ski —  nosi się z zam iarem  po 
rzucenia u tią ilw icgo  stanowi­
ska i przeniesienia sie do prze 
mysłu.

Jak słychać, m c on objąć 
prezesurę kartelu drożd iow e- 
go.

(„Polonia")

2 K H O N IK F  
WYPADKÓW

IY  tym samym numerze 
chałatowego pisma figu ru ją  
takie dwie w iadom ości:

O P G IE  RO W ER O W E
/1 -Ietni Feliks ’ Piaskowski najechał 

po środku jezdni na spokojnie stoją­
cych i gawędzących o pogodzie przy­
jaciół Borucna Fajge i Szlomę Cytry­
na Zwyrodniałego antysemitę tłum 
zacnych żydów pobił, a rower poła­
mał w  drzazgi.

T Ę PIE N IE  M O TO R YZA C JI
3o-leni Srul Blumfisz wpadł rowe- 

,em na chodnik i przygniótł do ściany 
80-letniego Stanisława Pakułę, łamiąc 
mu trzy żebra i jedną nogę. Rozbest- 
wiony tłum chrześcijan oddał niewin­
nego Srula w  ręce policji. (Kol.).

I CZAPIŃSKI:W ar s z a wa ,
ŻÓNAWIA 31, 
teł. S5T -01 +

G d z ie  j e s t  s e d n o  s p o r u ?

P ik *  M ledzlński u w a ż a  „ O z o n ”
'Luor g a n i z a c j ą  n a r o d u  p o l s k i e g o

N a  d r o d z e  d o

M a s a  r ^ e j  e m i g r a c j i  ż y d ó w
W y n i k i  w i z y t y  m i n .  D e l b o s a

D ziś , po upuszczen iu  g ran ic  

P o lsk i p rzez  m in istra  s p ra w  za­
gran iczn ych  rep u b lik i fra n c u ­
skie j, Y v o n i  D e lbo sa , możemy  

po d sn m o w rć  w yn ik i sze regu  roz­
m ów, ja k ie  o dby ł nasz gość x 
p rzedstaw ic ie lam i polskie j po lity ­
k i z ag ran iczn e j. R ozm ow a w  po ­
c ią gu  b y ła  ostatecznym  podsu ­
m o w an iem  tych kon fe renc ji. M m . 
D e lbo s  ca łk ow ic ie  uzgodn ił z m in. 
B eck iem  p o g lą d  na szereg  sp raw  

p ie rw szo rzędn e j d la  P o lsk i w ag i,  
ja k  sp ra w a  teren ów  su ro w co ­
w ych , te ren ów  em ig racy jn y ch  o- 
ra z  sp ra w a  w spó ln ego  fro n tu  w  
obron ie  pokoju  eu ropejsk iego .

D e lbo s  u zn a jąc , że żąd a n ia  P o l- 
•k i w  sp ra w ie  p rzyd z ia łu  su ro w ­
ców  są  całkiem  słuszne , w y ra z ił 
go tow ość  pó jśc ia  na rękę rządow i 
po lsk iem u w  tej sp raw ie . M in . 
B eck  p o d k reś lił p rzy  tym, ie  P o l­
ska w  c h w ili o becn ej nie mi am ­
b ic ji  te ry to ria ln ych  i nie żąda  po­
s iad ło śc i o p e łn e j suw erenn ośc i. 
Zam ie rza  jedn ak  s fo rm u ło w ać  

sw e  żądan ia , gd y  zagadn ien ie  no­
w ego  podzia łu  ko lon ii p rzyb ie rze  

kszta łty  konkretne. N a  raz ie  P o l­
ska p ra g n ę ła b y  bvć  rep rezen to w a ­
n a  tt kom pan iach  m iędzynarodo ­
w ych , p ro jek tow an y ch  d la  eksplo ­
a ta c ji n iektórych  kolonii.

P o lska je st  k ra jem  o znacznym  

przyrośc ie  n a tura lnym . Szczegól­
nie n iepokojąco  p rzed staw ia  się  

p rzyro st n a tu ra ln y  m niejszości 
żydow sk ie j. P rzen ies ien ie  boda j 
części żydów  na tereny  zam or­
skie je st  d la  narodu  „ po lskiego  

kw estią  życia i śm ierci. Tak im  

terenem  zn a jdu jącym  się pod 

rządam i fran cu sk im i je st  M a d a ­
gask a r. R o zw iązan ie  k w estii ży-

tej. Po lska po trzebu je  terenów  

kolon ia lnych  tak sam o d la  P o la ­
ków.

M in . D e lbo s  uznał, że zobo jęt­
nienie Po lsk i do s p ra w  L i g ’ N a ­
rod ów  p jo s iad a ło  sw e u zasadn ie­
nie w  fakcie, że L ig a  okazała  się  

bezsilną  w  szeregu  za ta rgów  m ię­
dzynarodow ych . O czyw iśc ie  nie  

może być m ow y o tym, aby  P o l-

Z  in .  9 bm  „G azeta  P o lsk a "  
sta ła  się ja w n ie  o -g an em  „O zo ­
n u " . O d razu  p ie rw szego  dn ia  po  
tej zm ianie u k aza ł się w  n ie j ar­
tyk u ł w stępn y  p łk . B o g u s ła w a  

M iedziń sk iego  o k onstytuc ji i 
konso lidacji.

O R G A N I Z A C J A
NARODU

POLSKIEGO
z. a rty k u łu  tego d o w iad u je m y  

się, że ,>,Ozon“  ma b v ć  organiza­
cją narodu polskiego. P . Miedziń -  
ski pisze:

Organizacja -odn polskiego 
•kupienie i pokierowanie Jego ży- i 
wych słi tak, aby były wykładni­
kiem jego zbiorowej notęgl, nie rai 
wypadkową trapiących g< rogbież 
nośei — oto d<-nloeł. jadanie, kić- I 
rc podejmuje Obóz Zjednoczeni 1 
Nnrodowert

Jeot wito daiazym ciągiem i nie- 
fcędnym dopełnieniem dokonanej 
już iracy nad ustrojem Rzeczypo­
spolitej. {
P. Miedziński nie wyjaśnia, czy 

„Ozon" ma być organizacja naro-

dzińsk iego  jest dość d z iw n e :
W stosunku do postawionej na 

porządku dziennym życia polskie­
go inicjatywy konsolidacyjnej, o- 
partej o treść deklaracji OZN — 
rozgrywa ais akcja dość szczegól­
ni Nikt nie neguje pierwszorzęd­
nych, dotyczących najdonioślej­
szych interesów narodu wrlorów 
tej Inicjatywy; natomiast rozumu 
chuj. się dokoła niej cał< szeregi 
ubocznych drobnego zgoła kalibru, 
wątphwości i trudności, które z 
biegler., w.asu przesłaniają dymną 
zasłoną istotę rzeczy. Ta dymna 
zasłona zasnuła już *ak silnik ho­
ryzont — ie  pozi eiam, sobie wy 
siąpić se skromną pro ">ą do tyeh, 
którzy zechcą zaszczycić nar spo­
rem. aby zechcieli tez, zanim we­
zmą wlóro do ręki, przeczytać raz 
lei zcze dwa aoknmenty należąc* 
bezspornie tkt „rzeczywistej rezeży- 
wistości": mowę Naczelnego Wo­

dza z dnia 24 maja i93ó roku oraz 
deklarację ideowo - polityczną O 
bozu Zjednoczenia Narocnwego z 
dnia 21 lutego r. b. Może wówczas 
spór nasz —  ku pożytkowi pow ­
szechnemu —  dotknie seans rzeczy, 
nie zaś urojeń

S edno  rzeczy  n ie  w  tym  leży. 
N p . m ożna z d e k la rac ją  O Z N  p o ­
lem izow ać , że p e w n e  zagadn ien ia  
po m ija  m ilczen iem , inne p rzed ­
staw ia  w  ko lo rach  zby t b ladych . 
Sedno  rzeczy  stoi je a n a k  n ie  w  
dek la rac jach , le c r  w  ustosunko­
w a n iu  się do rzeczyw istości. O Z N  
chce k on tyn u ow ać  dotychczasow ą  

p o m a jo w ą  rzeczyw istość . S p o łe ­
czeństwo chce n o w e l rz ecz y w i­
stości, z ry w a ją c e j ca łk ow ic ie  z 

tym . co jest.

dow sk ie j n ie w y cze rp u je  jed n ak  byt® za in te resow an a w  osła- 
zagadn ien ia  te ren ów  fran cu sk ich  . b ien iu  w p ły w ó w  L ig i  n a  teren ie

gdyż lu dn ość  po lska rów n ież  nie  
może pom ieścić się  w d z is ie j­
szych g ran icach  R zeczypospoh -

m iędzyn arodow ym , stw ie rd za  je ­
dyn ie  fak t, że L ig a  n ie  zda ła  ży ­
c iow ego  egzam inu .

B e z c z e l n a  in t e r p e la c ja  ż y d o w s k a

O k ó ln ik  p re zy d e n ta  P o zn a n ia
n a  f o r u m  s e j m o w y m

W y r o k
W procesie Starzyński -  Studnicki

(Dokończenie ze str. 1-ej)
du, w z o ro w a n y  n a  pa rtii fa s z y -  t , ,
s tow skie j i  nanęddw o -  so c ja li-  , że w  f e 1  “ e* 01 o św iadczeń  p. S t u - ; mu karę . b io rą c  pod u w a g ę  oso-

, j  i....- „ -u  *- , T > bisie cechy oskarżonego, jego

działa lność pu b liczn ą  i ' nap ięcie  

złej' w o li. W  zakończen iu  m oty­
w ów , sędz ia  P rzy by ło w sk i s tw ie r ­
dził, że p. S tudn ick i p o d ją ł zad a -

. , » n ie k ryty czn ego  o św ietlen ia  dzia-
„spraw s przeciw ko O łp in sk ie m u . .  , ,  . „  . . .
”  i „ „ i . ;™ „  ^  M arności p . S tarzyń sk iego , u zn a jąc

ją  za szk o d liw ą  d la  in te re su  p u ­
b licznego . W  tej s p ra w ie  S ąd  s ta ­
ną ł n a  stan ow isku , i e  „m im o m o­
że i w ie lu  b łę d ó w "  w  d z ia ła ln ośc i 
p. S tarzyń sk iego , n ie  m ożna mu  

odm ów ić pew n y ch  zas łu g .
Oskc.rżony p ry w atn y , p. S te fan  

Starzyń sk i, n ie z ja w i ł się na o -  
g łoszen ie  w y rok u  O g ło szen iu  w y ­
roku  p rz y s łu ch iw a ł s ię  prezes  

S ąd u  O k rę g o w -g o  p. K am ieńsk i.

stycznej, czy też m a  p rzyb rać  ja  Un ick iego  b rak  je st  cech zn ies la - 

kieś o ry g in a ln ie  po lsk ie fo rm y  w ên â ‘
R zeczyw istość w sk azu je , że O Z N 1 OSAD BYŁ
nie p rze jm u jąc  da lszych  stron j o d n o śn ie  u stępu  b roszu ry , w  
partii n a rodo w o  -  so c ja lis ty c zn e j; kt6rym  p . S tudn ick j m ów i, że  
czy fa szystow sk ie j p rz e ją ł n ie ­
które ich b ra k i a m iędzy  in n y m i ' ,  P r2ew }ock iem u  po zostaw iła  w  
dążność oo m on opo lizow an ia  w ó a -, in ii p u b licz ilc j pcad n , 
dzy sw oich  -ękach 1 m im o h a - , . n n „  d _a S tar2„ ńbllieg0 .. Sąd  
sia  u s u w a n a  m u ró w  1 p ło to w  z a -  ,
cn ow y w an ie  u p rzy w ile jo w a n e go  

stanow iska d ia p ie rw sze j b ry g a ­
dy.

DIT» NE ADZIWIENIE
I  d la  tego zdz iw ien ie  p łk  M ie -

Rząti

Żyd , pos. Som m erstein  zgłosił 
dn. 9 -go  in terpe lac ję  do prezesa  
R ad j- M in istró w , jak o  m inistra  
sp ra w  w ew n ętrzn ych , w  sp raw ie  

o kó ln ika  tym czasow ego  p rezy d en ­
ta m . Poznan ia  p. W ięc k o w sk ie ­
go, do u rzę d n ik ó w  m iejskich . 

O kóln ik  ten b izm i:
„Poznań, dnia 9 czerwca 1937 r. 
Zdarzyło sie niejednokrotnie w o- 

statnim czasie, źe pobory urzędni­
ków zoatały zajęte aąóownie, . na 
wnioaki kumów żydowskich, pocho­
dzących z odległych okolic i to ns- 
domiar w niektórych wypadkach zt

„autonomiczny**
Mongolii

TOKIO  9- 12. Z  Suiuanu stolicy . .
__ ’ .  . przedmioty natury raczej luksusowej,'
M o rgo lU  Wewnętrznej, donoszą. > -ak kiIjmy t p.
N iedaw no  zorganizowany federa- | Zwraca się uwag' pp, ui ędnikom, 
*Tjny rząd autonomiczna Mongolii ! iż jest moralnym obowiązkiem każ-

• “ «*” ■“ »  “ i- Ł 3 S
wyższych władz. Książę Jun pow o- m p oznalllŁ Leży tc zarówno w in- 
łany został na stanowisko szefa rzą te-esie miasta i jego obywatelstwa,

mato wartościowy, a często bywa 
sprzedawany z obchodzeniem odnoś- j 
nych przepisów i ustaw. Urzędnicy1 
Zadłużeni u takich dostawców, nic 
będą moglr hczyć na żadne zaliczki i 
ułatwienia finansowe ze rstrony Za­
rządu Miejskiego. Stwierdzono rów­
nież, że niektórzy urzędnicy leczą 
się u lekarzy niepolskiej narodowo­
ści. Zwracam uwagę, że w Poznaniu 
piaktykuje wielka ilość lekarzj P o ­
laków i że każda gałąź medycyny 
reprezentowana jest nie przez jedne­
go, ale wielu specjalistów, tak, że 
t a

urzędnicy mają możność dokonanii 1 
wyboru lekarza według awegc uzna- j 
nia spośród praktykujących lekarzy i 
Polaków. Poczucie narodowe urzęd- j 

ników miejskich nie jest kwestią od 
rębną od służby. Dla tego też wy- i 
padlfl, o których wyżej ze smutkiem 
wspomniałem, będą dla mnie ró w - !

O k ręgo w y  u zn a ł dow ód p ra w d y  

za p rzep row adzon y .

MIMO WIELU 
BŁĘDÓW

W  s p ia w ie  pozosta łych  z a rzu ­
tów , S ąd  stw ie rd z ił, że o skarżo ­
n y  dow odu  p ra w d y  n ie  p rzep ro ­
w a d z ił i po stan ow ił w ym ierzyć

C z y  i n t e r e s u j e s z  s i ę  

K a  r n a w a l e m  D z i e c i ę c y m ?

C z y  w y c i n a s z  k u p o n y

b e z p ł a t n e g o  u s t ę p u ?

sekwencje” . ___  — _  a  r,

E‘ez dyskusji

•ht- Książę Teh, jako członek rządu, 
* gen. L i - Szu - Sin jako naczelny 

wojsk mongolskich

jak też w interesie samych urzędni­
ków. Doświadczenie uczy, że t«w ar 
ofiarowany przez domokrążnych a- 
gentów żydowskich, jest jakościowo I

Podpisano: Tymczasowy prezydent 
miasta

E. WIĘCKOWSKI.

Żydom  oczyw iście tak i okó ln ik  

bardzo  się n it  podoba ł. T o  też 
poseł Som m erstein  zapy tu je  n 

m inistra czy okó in ik  jest m u  zn a ­
ny, czy zam ierza uchylić  okó ln ik  
.ako sprzeczny z konstytuc ją  i 0 -  
oow iazkam i w ła d zy  sam orządo ­
w e j, oraz jak ie  zam ierza  w y d ać  
zarządzenia, k tóreby  zapob ieg ły  

an gażow an iu  w ła d z  w  akcji b o j ­
kotu gospodarczego  żydów .

odesłano do komssji projekty rządowe
W  czw artek  p rzed  po łudn iem  

odby ło  się k rótk ie  posiedzenie  
Sejm u , na k tórym  odesłano do  

odpow iedn ich  kom is ji 25 rz ąd o ­
w y ch  p ro jek tó w  ustaw , ra ty fi ­
k ow an o  9 u k ła d ó w  zag ran icz ­
nych. W ś ró d  tych u k ła d ó w  b y ła  
u staw a  ra ty fik u ją ca  p ro tok u ł ce l­
ny  pom iędzy  P o lsk ą  a A fg a n i ­
stanem.

P o se ł B u d zy ń sk i p rzy toczy ł in ­
te resu jący  szczegół, żc p ie rw sza  

k siążką o A fgan is tan ie , ja k a  u -  

k aza ła  się w  E urop ie , b y ło  dzieło  

P o lak a , ks. K rusińskiego,, w  

X V I I I  w ieku .

T erm in  następnego posiedzenia  
nie został wyznaczony.


